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D zienn ik ten Wyc/.ot/zi «<■ S I ladzie sztuk pick trych J .  

litiz t.z itt 'v  trzy  razy tia tydzień, to test: w Poniedziałek, Srso- 
dę i Sobotę z dołączeniem kw artalnie dicnnastn rycin m ód i  
których iedna mczka. Prenum erata na 36 Numerów, p fzy i-  
mnie się w  Stolicy, w  kwbcie Z łp: <5. H(t ProW ittcyi Hłp! <8

l ■
N i e w i n n o ś ć  i W s t y d l i w o ś ć .

I V  y  i  ą t  e k

i i  , iKiedy Zbiory piękności daw ny św iat dżiwi?v,
W stała w ładza co wyższey nad piękność iest siły ,

Co ią krasi co często bez n iey  się obchodzi 
Co wszystkim miła, wdzięczna i Z wdzięków się rodzi, - 
K tóż icy nic przeliczone powaby oznaczy,
Cziiie się óna tylko ale nic tłómaćzy.
Mgle nayrżadszey Je y  lekkie barw y się równaią 
Oczy kształtów  przem iennych schwycić nie zdułaią , 
Miga tylko i światłem pobłyska łagodnie,
Jak  w onią co w pow ietrzu błąka się sw obodnie,
Jak  ów- paczek nabrzm iały w  opieszałym kw iecie,
Co in ż  się ma O tw orzyć, a waha się przecie.
U m ysł co J ą  chce śledzić.Za w łasną zasłoną,
Roskosz widzenia czuie domysłem zwiększoną;



ts%* ..
w y śl  obraz© tw órcza  skrycie  ia, p rzek ład a  ..

IVad p iękność ,  k tó ra  zińina doskonałość w łada .
W  iey m d łych  rysach  c-jś nam się Takiego p o d o b a ,  
Czego ia w n e y  piękności nie  wznieca ozdoba.

K szta ł tów  tych „ledościgfych g d z i e ń S t  w z ó r  gotowy, 
U pasterk i  go szukać  czyli i r k ró lo w e y ?

Wszędzie natura ,  w łaśn ie  dia sztuki zn iżen ia  
Rozrzuca ie naw iasem , tw o rzy  od niechcenia 
W e wszystkim luba f  i.yiiyin u rok iem  p o r y w a ,

 ̂Czy m ó w i,  czyli milczy, b ieży  czy spoczywa,
7. iey daru  w iek dziecinny ten powab o d b ie ra ,
J a s ie m  tcmpe, ła tw a  ufność i n iew inność  szczera. 
C hwytać  u n i e  p onę ty  k tóre  t r a f  u ro i l i ,
M iłych  sobie spo tyka  za nikim nie goni;
Rzadki ia znaydz ie ,  przecież  znalcść się po zw o li ,  
B ru du ,  a iiadewszystko lęka się niewoli. —
P e tr a ik  i a śp iew ał k iedy  p rzez  L au ry  w e j r z e n i a ,
Z )i arem swye.i w d z ię k i  w boskie n a tchnę ła  m u  pienia ,  
Ale oto .Iey  ś ladem w styd liw ość  n a d c h o d z i ,

Ali! cóż s i t  l e p i e /  z  w dziękiem iuk w stydliw ość  zgodzi 
W yobraźn ia  nieśmiałe t rw ożl iw e  żrzenice ,
L id  wic czasem zapuścić śmie w  J ey  ta ieinuice,
Lecz .Iey rum ien iec  tkliwy, J e y  n iepo ko y  luby 
ó łie lo i  skrycie i wiecznie wielbić czyni śluby.

Sujia ły  W )s tępek  na J e y  w strzym a sic w ey rz e n ie ,  
r , i  naw et zdięta żądza gasi swe p ł o m ie n i e ,
W łasny ch  bóiąc się oczu sobie iest n ie z n a n ą ,
B y łaby  sk rom ną  choćby nie b y ła  odzianą.

Lecz podobnie iak  ó w  kw ia t  c zu ły  i pieszczony,
Lmyk'a  się p rzed  ręką ,  w iędnłe ic  do tkn iony ,
S łó w k o , ruszenie  i e d n o , nic, trw ogę iey  w z n i e c i ,
$ j r c 3  te t rw ogę  c e n i ,  se rce  ku  n ie j-  leci.
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Milczenie iey  uym uie zimno pożar wzruszy, 
W stydliwość iest nakouiec praw em  wdziękom duszy; 
Lecz kiedy ia móy pędzel kreślić usiln ie  
Ona go sama w ręku  moich zalrzym uie.
ZaćhyBi i skrom nych Ćzuciów zbiór nieporów nany, 
Obawia się pochw ały rów nie iak nagany,
W idzę iak się nuż płoni i ia się i'll i  b o ie ,
Czy iey nie zniew ażyły słabe ry sy  moie.

L E C Z,

J e s t  to  t y m n  ż y c ia  l u d z k i e g o ,  tama* p r z e c i w n a  n a s z y m  ż ą ­
dzom*, n a s z y m  roskoszom  i n a s z y m  t iadz ie io in .  —  P o w i e d z i a ł b y m  
ci c h r t n i e  co o tob ie  m y s i o ;  l e c z   N a p i s a łb y m  p e w n i e  p r a ­
w i ę ;  l e c z . . . .  C h c i a łb y m  m u  w y ro b ie  to m i e y s c a ; l e c z . . . .  
O ż e n i ł b y m  sio. z n i ą ;  lecz  . . . .

Z i a c z e n i e  tego  s łow a  l e c z  m a  w p ł y w  n a  t r z y  c z w a r t e  c z ę ­
ści p rz e z n a c z a n i  i nas  ' .ego, i m  os n  d z i e w i ą ty c h  n a s z y c h  ro z m ó w .
—  \ Y , a l e r y  i e s t  z a c n y  m ło d z ie n ie c  i im ie ią cy  się w s z ę ­
d z ie  z iy d e s e ;  l e c z  nie  z n a  ś w ia ta  l e c z  ieg  * p ro s ta c tw o  o b u r z a .
—  K a ro l in a  ie s t  ł a d n i  iey  s p o y rz e n ie  p e łn e  w y r a z u  , u s ta  ś l i c z n e  ; 
l e c z . . . .

O . l i n o w a ,  s ł a b o ś ć ,  b e z c z e l n o ś ć ,  p rz e w ro tn o ś ć  i p o tw a r z  u -  
ż y w a ią  tego  s łowa l e c z  i a k  n a y u l i i b i e ń s z e y  b ro n i .

C ó ż b y m  ia rob i ł  d ob rego  , g d y b y m  m ia ł  w y s t a r c z a j ą c y  m a ­
j ą t e k  ! —■? l i n i o w a ł b y m  S z p i t a l e ,  w sp ie r a ł  k u n s z t a  , z b i e r a ł  i z a s i ­
l a ł  to w a rz y s tw a  u c zo n y c h .  —  J e s tż e  bow iem  c zy s t s za  ro sk o sz  n a d  
tę  k ró ra  n a m  d o b ro c z y n n o ść  s p r a w n i e ? —  ia k ż e  m i ie s t  p o ż ą d a n ą  
l e c z . . , .

T o  i e s t ’ c z ło w iek  u m ie ię tn y ;  I e c z i e s t  p e <1 a n t i n ie -  : 
t o w a rz y s k i .  —  T o  l i r ząd ze i i ie  iest  d o b re m  ; 1 e c ż . . . .  O b ie ca łe m  m u ,  
r a c lm ie  na m n i e ,  iest w p o t r z e b i e ,  I e c z. . . . M óy  m ą ż  i e s t  n a y -  
l e p s z y  w św iec ie  c z ł o w i e k ,  u p r z e d z a  moie  ż ą d a n i a ,  u  s tep u  i o ino. 
im  w id z i  tu i s i ę ,  iest  m ło d y ,  c z e r s tw y  i m ocno  m ie - k o c h a  l e c z . .  - 
Z g a d z a m  się  że E d w a r d  iest p r z y i e m n y m ;  że  iest  p r z y s tu v n y m  . 
s ło w e m  d o s k o n a ły  to c h ł . p i e c . —  E r n s t  d a le k o  nas  m n i e y  z n y m u -  
ie iego o b c o w an ie  d a le k o  m n ie y  ie s t  i n to r e s su i ą c e m  l e c z . . . :

C óż  to więc za  H e k to r ! ,  to l e c / . . . . .  iest to p o w s z e c h n a  p rz e - .  
S/jkodi w s t r z . m u i e  n a sz e  n a m ię tn o ś c i ,  n a sz e  m y ś l i ,  u< ż u c i a  , s ą d  
a  n a w e t  w y o b r a ż e n i a  s ło w em  ie s t  to  d r u g ie  r  e m  o r  a  ż y c ia  l u d z ­
k ie g o .  ,- c  /
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Pierwsze wspak
Będzie ptak 

Drugie odw rotnie wskażuie 
A\ szystko; spaia i długo całość utrzym uie.

Al. J .
'CV 1 . . ( f ) £} t ' J O t f  *:!c! i
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w  I E C Z O P ,  3ci
Komitetu A dm ln lslracy i W ieczorów M uzykalnych  

w dniu  33. b. m.

Wieczory te śmiele twierdzić m o/om y, sąiednym  z m a- 
łe y  liczby tych m ieysc, gdzie teraz pomimo m roźney pory  
czasu naywięccy, osób widzieć się daie.— Ś w ietne, towarzy-i 
stwo znuydowato się na wieczorze 3ciin we środę.—  I‘łeć 
piękna, naywiecey mu dodała pow abu, a exekwowane
dz ela iak zawsze powszechne w znieciły zadowoinienie.__
Rozpoczęła ten wieczór Symfonia M o za r ta , poczein ieden 
Z Amatorów odegrał na skrzypcach Koncert C rem onta .—  
iy m  więcey dla nas przyiemiiein ziawieniem powinno 
bydź z towarzyszenie się podobne m iłośników muzyki, ini 
w ięcey ułatw ia nam sposobność do odkrywania i Znaydo- 
wnnia talentów, któreby może w  innym  względzie naza- 
wsze przed nami ukryte zostały. Exekucya Koncertu Cre­
monie: nic nie zostawiła do życzenia —  a Duo odśpiewane 
i o w me/, przez Miłośników i Finał zamykaiący srodnievszy 
w nczo r pozwolił nam kosztować m iłey słodyczy, iakiey 
zawsze na podobnych doznaicmy wieczorach.

, ^  ^ " jn dżisieyszym iak rów nież przez pięć poprze- 
dzaiących żadnego w Teatrze nie mamy W id o w isk a :  iutro  
ma bydz daną w  Teatrze N arodowym  iedna z Traiedy 
fclassycznych potem Reduta. —


